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  Ka­za­li mu ob­ciąć wło­sy pra­wie na łyso i wy­sła­li do szko­ły z in­ter­na­tem. Miał za­le­d­wie pięt­na­ście lat i dużo cza­su przed sobą, by prze­ko­nać się, czy coś gor­sze­go może go jesz­cze w ży­ciu spo­tkać.


  Troy Do­na­van sta­nął w drzwiach i ro­zej­rzał się po ba­ra­ku, szu­ka­jąc swo­je­go miej­sca. Po­ło­wa pry­czy była już za­ję­ta przez chłop­ców tak samo ogo­lo­nych jak on – ko­lej­ne zwy­cię­stwo ko­cha­ne­go ta­tu­sia, któ­ry nie zno­sił jego dłu­gich wło­sów. Nikt nie może przy­no­sić wsty­du wszech­moc­ne­mu dok­to­ro­wi Do­na­va­no­wi. A fakt, że jego syn wła­mał się do sys­te­mu kom­pu­te­ro­we­go De­par­ta­men­tu Obro­ny, oka­zał się pu­blicz­nym upo­ko­rze­niem.


  Dla­te­go Troya ska­za­no na „ze­sła­nie”, uprzej­mie na­zy­wa­ne kor­pu­sem ka­de­tów. To był sku­tek ugo­dy z sę­dzią, na­tu­ral­nie prze­ku­pio­nym przez ojca. Troy za­ci­snął dłoń na pa­sku tor­by, by nie ude­rzyć pię­ścią w szy­bę. Był dum­ny z tego, co zro­bił. Nie chciał, by wszyst­ko zo­sta­ło za­mie­cio­ne pod dy­wan jak ja­kaś wsty­dli­wa ta­jem­ni­ca. Gdy­by to od nie­go za­le­ża­ło, po­szedł­by do po­praw­cza­ka, a na­wet do wię­zie­nia. Od­pu­ścił tyl­ko ze wzglę­du na mat­kę. Je­śli bę­dzie się od­po­wied­nio za­cho­wy­wał i miał do­bre stop­nie, to w wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat od­zy­ska swo­je ży­cie. O ile wcze­śniej nie wy­buch­nie.


  Wol­nym kro­kiem pod­szedł do pię­tro­we­go łóż­ka pod ścia­ną, na któ­rym wi­sia­ła ta­blicz­ka „Do­na­van, T.E.” Rzu­cił tor­bę na dol­ną pry­czę. Z gór­nej zwi­sa­ła sto­pa w wy­po­le­ro­wa­nym na glans bu­cie.


  – A więc to ty je­steś tym ha­ke­rem Ro­bin Ho­odem – po­wie­dział z sar­ka­zmem ja­kiś głos. – Wi­taj w pie­kle.


  – Cześć. I nie mów tak do mnie.


  Gdy spra­wa wy­szła na jaw, w ga­ze­tach po­ja­wi­ło się okre­śle­nie „Ha­ker Ro­bin Hood”. Nie zno­sił go, bo spro­wa­dza­ło jego dzia­ła­nia do po­zio­mu baj­ki dla dzie­ci. Po­dej­rze­wał, że w ten spo­sób jego wpły­wo­wy oj­ciec chciał osła­bić wagę jego od­kry­cia, czy­li ko­rup­cji, na któ­rą rząd przy­my­kał oko.


  – Nie mów tak do mnie, bo co? – Przy pry­czy bez­czel­ne­go dup­ka wi­sia­ła ta­blicz­ka z na­pi­sem „Hu­ghes, C.T.” – Wy­krad­niesz dane i wy­czy­ścisz mi kar­tę kre­dy­to­wą?


  Troy zro­bił krok do tyłu, chcąc zo­ba­czyć, ja­kie to dia­bel­skie na­sie­nie bę­dzie miał nad sobą. Bez­czel­ny py­skacz no­sił oku­la­ry i czy­tał „Wall Stre­et Jo­ur­nal”.


  – Chy­ba nie wiesz, z kim roz­ma­wiasz. – Hu­ghes znów scho­wał się za ga­ze­tą. – Cie­nia­sie.


  Cie­nia­sie? Pie­przyć to. Troy był ge­niu­szem, z te­stów i spraw­dzia­nów do­sta­wał naj­lep­sze oce­ny. To jego brat był cie­nia­sem – pa­lił tra­wę, wy­le­ciał już z dru­giej uczel­ni i zdą­żył zro­bić dziec­ko ja­kiejś che­er­le­ader­ce. Ale dla ojca były to je­dy­nie nie­wiel­kie wy­kro­cze­nia, któ­re bez tru­du moż­na za­tu­szo­wać.


  Dużo trud­niej było ukryć fakt, że młod­szy syn, po­słu­gu­jąc się nie­le­gal­ny­mi me­to­da­mi, ujaw­nił ko­rup­cyj­ne ukła­dy po­mię­dzy kon­tra­hen­ta­mi De­par­ta­men­tu Obro­ny i dwo­ma kon­gres­ma­na­mi. Tak więc Troy po­peł­nił nie­wy­ba­czal­ne prze­stęp­stwo – z jego po­wo­du tata i mama nie mo­gli spoj­rzeć w oczy swym zna­jo­mym. Co po­cząt­ko­wo było jego za­mia­rem. W ten ża­ło­sny spo­sób chciał zwró­cić na sie­bie uwa­gę ro­dzi­ców. Ale gdy już się zo­rien­to­wał, w co tak na­praw­dę wdep­nął – prze­kup­stwa, ła­pów­ki, ko­rup­cja – nie mógł się cof­nąć ani za­trzy­mać.


  Dla­te­go nie był żad­nym cho­ler­nym Ro­bin Ho­odem.


  Otwo­rzył tor­bę z bie­li­zną i mun­du­ra­mi, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć w małe lu­ster­ko za­wie­szo­ne na drzwiach szaf­ki. Świa­tło od­bi­ja­ją­ce się od jego ły­sej gło­wy mo­gło­by go ośle­pić. Po­dob­no co naj­mniej po­ło­wa chło­pa­ków zna­la­zła się tu­taj w wy­ni­ku ugo­dy są­do­wej, więc do­pó­ki nie ro­ze­zna się, co któ­ry ma na su­mie­niu, po­wi­nien czuj­nie roz­glą­dać się na boki.


  Gdy­by cho­ciaż miał kom­pu­ter! Nie umiał czy­tać lu­dziom z twa­rzy. Wy­zna­czo­ny przez sąd psy­chia­tra, któ­ry ba­dał go przed pro­ce­sem, orzekł, że Troy ma pro­ble­my z na­wią­zy­wa­niem kon­tak­tów spo­łecz­nych i kom­pen­su­je to so­bie za­nu­rze­niem się w cy­ber­świe­cie. Co aku­rat było praw­dą.


  Nie mógł na­wet sko­rzy­stać z in­ter­ne­tu, by zdo­być ja­kieś in­for­ma­cje o kry­mi­nal­nej prze­szło­ści po­zo­sta­łych ka­de­tów. Zgod­nie z wy­ro­kiem sądu in­ter­net mógł mu słu­żyć je­dy­nie do od­ra­bia­nia lek­cji. A lek­cje to mógł od­ra­biać z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Co za nuda.


  Przy­siadł na łóż­ku obok tor­by. Prze­cież musi być stąd ja­kaś dro­ga uciecz­ki. Ki­wa­ją­ca się nad nim sto­pa zwol­ni­ła, a znad kra­wę­dzi łóż­ka wy­su­nę­ła się dłoń. Pan Wall Stre­et Jo­ur­nal trzy­mał w niej prze­no­śną grę wi­deo.


  Nie był to kom­pu­ter, ale przy­naj­mniej ja­kaś elek­tro­ni­ka. Troy nie za­sta­na­wiał się, chwy­cił grę i wy­cią­gnął się na pry­czy. Ten Hu­ghes wca­le nie jest ta­kim dup­kiem, na ja­kie­go wy­glą­da.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Obec­nie


  Hil­la­ry Wri­ght chcia­ła czymś za­jąć my­śli pod­czas lotu z Wa­szyng­to­nu do Chi­ca­go, ale nie cho­dzi­ło jej wca­le o miej­sce na­prze­ciw­ko pary no­wo­żeń­ców.


  Opa­dła na swój fo­tel przy oknie i od razu za­ło­ży­ła słu­chaw­ki. Naj­chęt­niej obej­rza­ła­by ja­kiś głu­pi film, ale mu­sia­ła­by mieć przy tym otwar­te oczy, a to zna­czy­ło, że mo­gła­by zo­ba­czyć, jak para na­prze­ciw­ko mig­da­li się pod ko­cem. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w Chi­ca­go i za­po­mnieć o naj­więk­szym błę­dzie swo­je­go ży­cia.


  Włą­czy­ła ja­kiś ka­nał mu­zycz­ny. Ko­lej­ni pa­sa­że­ro­wie prze­su­wa­li się na tył sa­mo­lo­tu, ku tań­szym miej­scom, na któ­rych i ona za­zwy­czaj sia­dy­wa­ła. Ale dziś mia­ła fo­tel w pierw­szej kla­sie. Pła­ci­ła CIA. Wa­riac­two, praw­da? Jesz­cze mie­siąc temu cała wie­dza Hil­la­ry o CIA po­cho­dzi­ła z fil­mów, a te­raz musi z nimi współ­pra­co­wać, by oczy­ścić swo­je imię i unik­nąć wię­zie­nia.


  Po­cho­dzi­ła z pro­win­cjo­nal­ne­go mia­stecz­ka w Ver­mon­cie i pra­ca or­ga­ni­za­tor­ki du­żych im­prez w Wa­szyng­to­nie wy­da­wa­ła jej się da­rem nie­bios. Spo­ty­ka­ła sław­nych lu­dzi, o któ­rych wcze­śniej czy­ta­ła je­dy­nie w ga­ze­tach – po­li­ty­ków, gwiaz­dy fil­mo­we, a na­wet ko­ro­no­wa­ne gło­wy. Za­im­po­no­wał jej styl ży­cia, jaki pro­wa­dził jej bo­ga­ty chło­pak. Dała się ogłu­pić. Sama przed sobą uda­wa­ła, że nie wi­dzi, jak Bar­ry za­rzą­dza fun­du­sza­mi po­cho­dzą­cy­mi ze zbió­rek cha­ry­ta­tyw­nych i do ja­kie­go stop­nia jest po­zba­wio­ny za­sad.


  Za­ufa­ła nie­wła­ści­we­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry uda­jąc bez­in­te­re­sow­ne­go ide­ali­stę, na­ma­wiał biz­nes­me­nów do prze­ka­zy­wa­nia du­żych sum na rzecz fik­cyj­nych or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych, a po­tem prze­le­wał pie­nią­dze do ban­ku w Szwaj­ca­rii. Na­praw­dę oka­za­ła się głu­pią, pro­win­cjo­nal­ną gą­ską. Żeby wy­do­być się z tego ba­gna, musi te­raz pójść w Chi­ca­go na pew­ną im­pre­zę, zi­den­ty­fi­ko­wać nie­uczci­we­go pra­cow­ni­ka ban­ku, któ­ry współ­pra­co­wał z jej by­łym chło­pa­kiem, a na­stęp­nie zło­żyć ze­zna­nie. W ten spo­sób In­ter­pol bę­dzie mógł unie­moż­li­wić pra­nie brud­nych pie­nię­dzy, a ona od­zy­ska swo­je ży­cie.


  Ktoś do­tknął jej ra­mie­nia. Wy­ję­ła z ucha słu­chaw­kę i od­wró­ci­ła gło­wę. Zo­ba­czy­ła przed sobą gra­na­to­wy gar­ni­tur i kra­wat od Hugo Bos­sa z ele­ganc­ką sta­rą spin­ką.


  – Prze­pra­szam, ale za­ję­ła pani moje miej­sce.


  Przy­jem­ny ni­ski głos. Ciem­ne wło­sy. Nie wi­dzia­ła do­kład­nie jego twa­rzy, bo stał na tle okna. Ze­ga­rek mar­ki Pa­tek Phi­lip­pe i gar­ni­tur Ca­ra­ce­ni. Przed przy­jaz­dem do Wa­szyng­to­nu na­wet nie sły­sza­ła o tych mar­kach.


  Rze­czy­wi­ście, to było jego miej­sce. Zer­k­nę­ła na bi­let, cho­ciaż do­brze o tym wie­dzia­ła. Nie lu­bi­ła sie­dzieć przy przej­ściu i mia­ła na­dzie­ję, że fo­tel obok bę­dzie wol­ny.


  – Prze­pra­szam, już się prze­sia­dam.


  Męż­czy­zna po­ło­żył dłoń na opar­ciu.


  – Ale je­śli woli pani przy oknie, to bar­dzo pro­szę.


  Uśmiech­nę­ła się, więc wło­żył do schow­ka tecz­kę i usiadł obok. Te­raz mo­gła mu się le­piej przyj­rzeć. Był cho­ler­nie przy­stoj­ny. Re­gu­lar­ne rysy, dłu­gie rzę­sy i zie­lo­ne oczy. Miał trzy­dzie­ści parę lat. Gdy się uśmie­chał, na jego twa­rzy po­ja­wia­ły się de­li­kat­ne zmarszcz­ki.


  Wy­da­wał jej się zna­jo­my, ale nie wie­dzia­ła skąd. No cóż, mo­gła go prze­lot­nie wi­dzieć na jed­nej z wie­lu im­prez, któ­re or­ga­ni­zo­wa­ła w Wa­szyng­to­nie.


  Sa­mo­lot za­czął ko­ło­wać.


  – Boi się pani la­tać?


  – Skąd pan wie?


  – Woli pani miej­sce przy oknie, ale nie pod­nio­sła pani ro­le­ty. Od po­cząt­ku słu­cha pani mu­zy­ki. No i za­ci­ska pani dło­nie na po­rę­czy.


  Przy­stoj­ny i spo­strze­gaw­czy.


  – Roz­szy­fro­wał mnie pan. – Wo­la­ła trzy­mać się tej wer­sji. – A ta par­ka do­dat­ko­wo dzia­ła mi na ner­wy. – Ski­nę­ła gło­wą w kie­run­ku no­wo­żeń­ców. Na­wet przez koc wi­dać było wy­raź­nie, jak dłoń męż­czy­zny ma­ni­pu­lu­je przy pa­sku ko­bie­ty.


  Zmarsz­czył brwi..


  – Za­wo­łam ste­war­de­sę – po­wie­dział, wy­cią­ga­jąc dłoń do przy­ci­sku nad gło­wą.


  Do­tknę­ła jego przed­ra­mie­nia i na­tych­miast cof­nę­ła rękę, spe­szo­na dziw­ną iskrą, któ­ra mię­dzy nimi prze­sko­czy­ła.


  – Nie trze­ba – za­pro­te­sto­wa­ła. – Ste­war­de­sa jest za­ję­ta pro­ce­du­rą star­to­wą. – Zni­ży­ła głos. – A do tego ma nam za złe, że ga­da­my.


  Przy­su­nął się do niej.


  – W ta­kim ra­zie będę się na nich ga­pił, do­pó­ki nie zro­zu­mie­ją, że nie są tu­taj sami – szep­nął.


  Spoj­rza­ła na nie­go. Zie­lo­ne oczy przy­glą­da­ły się jej z wy­raź­nym za­in­te­re­so­wa­niem. Miód na jej zbo­la­łe ego.


  – E tam, daj­my im spo­kój. Może świę­tu­ją rocz­ni­cę.


  Ro­ze­śmiał się.


  – To było zło­śli­we.


  – Pan na­praw­dę wie­rzy w wiel­ką mi­łość? – Męż­czy­zna w ta­kim gar­ni­tu­rze, z ta­kim uśmie­chem i cza­ru­ją­cy­mi ma­nie­ra­mi? – Pro­szę się nie ob­ra­żać, ale ra­czej wy­glą­da mi pan na pod­ry­wa­cza.


  Od razu po­ża­ło­wa­ła tych słów. Były po pro­stu nie­mi­łe. Ale męż­czy­zna ro­ze­śmiał się i po­ło­żył dłoń na pier­si.


  – Ma pani o mnie strasz­ne zda­nie. Zra­ni­ła mnie pani do ży­we­go – po­wie­dział z te­atral­ną roz­pa­czą.


  Też się za­śmia­ła. Czu­ła, jak na­pię­cie po­wo­li ją opusz­cza. Męż­czy­zna wska­zał na okno.


  – Już je­ste­śmy w po­wie­trzu. Może pani pod­nieść ro­le­tę i się roz­luź­nić.


  Roz­luź­nić? Nie zro­zu­mia­ła w pierw­szej chwi­li, ale za­raz przy­po­mnia­ła so­bie po­wód swo­je­go zde­ner­wo­wa­nia. Bar­ry, jej były chło­pak. Wpa­ku­je go za krat­ki, je­śli uda jej się roz­po­znać jego wspól­ni­ka. O ile wcze­śniej ten wspól­nik nie wy­eli­mi­nu­je jej. Roz­pię­ła pas.


  – Dzię­ku­ję panu za…


  – Mam na imię Troy. – Wy­cią­gnął rękę. – Po­cho­dzę z Wir­gi­nii.


  – A ja je­stem Hil­la­ry. Z Wa­szyng­to­nu.


  Obie­ca­ła so­bie, że bę­dzie się trzy­mać z da­le­ka od fa­ce­tów, ale co złe­go może być w po­ga­węd­ce pod­czas lotu? Chcia­ła czymś za­jąć sko­ła­ta­ne my­śli. Wy­star­cza­ją­co już de­ner­wo­wa­ła się nad­cho­dzą­cym ba­lem do­bro­czyn­nym, na któ­rym bę­dzie mu­sia­ła roz­po­znać kom­pa­na Bar­ry’ego. Był bar­dzo spryt­ny, uni­kał ka­mer i apa­ra­tów, nie­wie­le osób go wi­dzia­ło. Ona sama spo­tka­ła go dwa razy. Raz, gdy przy­szła nie­za­po­wie­dzia­na do miesz­ka­nia Bar­ry’ego, i dru­gi w jego biu­rze. Czy bę­dzie ją pa­mię­tał? Po­czu­ła nie­przy­jem­ny dreszcz.


  Musi za­jąć umysł czymś in­nym.


  – Po co le­cisz do Chi­ca­go? – za­py­ta­ła.


  Roz­po­znał ją na­tych­miast. Wy­glą­da­ła do­kład­nie tak jak na zdję­ciu w tecz­ce In­ter­po­lu: pie­go­wa­ty nos i na­tu­ral­ne rude wło­sy ze zło­ty­mi pa­sma­mi.


  Współ­pra­cu­ją­cy z In­ter­po­lem agen­ci CIA mie­li inny plan, ale on po­sta­no­wił po­znać ją w zwy­czaj­nych oko­licz­no­ściach. Ode­grał małą ko­me­dię z po­my­lo­ny­mi miej­sca­mi, by usiąść obok niej. Miał szczę­ście, fo­tel przy oknie był wol­ny, a Hil­la­ry uwie­rzy­ła mu od razu.


  Oso­by tak ufne jak ona nie po­win­ny się an­ga­żo­wać w taj­ne ope­ra­cje, a już na pew­no nie po­win­ny po­ja­wiać się w ta­kim sie­dli­sku żmij, ja­kim mia­ło być week­en­do­we przy­ję­cie. On sam mógł do­ko­nać w Chi­ca­go iden­ty­fi­ka­cji po­dej­rza­ne­go, ale „góra” upar­ła się przy do­dat­ko­wym po­twier­dze­niu. Jed­nak Troy był prze­ko­na­ny, że Hil­la­ry jest zbyt pro­sto­dusz­na, by do­brze ode­grać swą rolę wśród zgrai oszu­stów, któ­rzy pod przy­kryw­ką zbió­rek cha­ry­ta­tyw­nych pra­li ogrom­ne ilo­ści brud­nych pie­nię­dzy.


  – Po co lecę do Chi­ca­go? W in­te­re­sach. Pra­cu­ję w bran­ży kom­pu­te­ro­wej. – Jed­no i dru­gie było praw­dą. – A ty? – za­py­tał, choć prze­cież do­brze wie­dział.


  – Bal do­bro­czyn­ny. Zaj­mu­ję się or­ga­ni­za­cją im­prez i chcę spraw­dzić tam­tej­sze­go sze­fa kuch­ni.


  Nie umia­ła kła­mać. Na­wet gdy­by nie znał po­wo­du jej przy­jaz­du do Chi­ca­go, od razu by się zo­rien­to­wał, że coś tu śmier­dzi.


  – Pra­cu­jesz w Wa­szyng­to­nie dla lob­by­stów?


  – Nie, spe­cja­li­zu­ję się w or­ga­ni­za­cji du­żych im­prez dla or­ga­ni­za­cji do­bro­czyn­nych. A do Chi­ca­go lecę po­dej­rzeć kon­ku­ren­cję. To na­praw­dę wiel­kie przed­się­wzię­cie, za­czy­na się w pią­tek wie­czo­rem i koń­czy w nie­dzie­lę po po­łu­dniu. – Umil­kła na­gle. – Prze­pra­szam, roz­ga­da­łam się. Nie mu­sisz znać ta­kich szcze­gó­łów.


  – A więc po­le­ru­jesz au­re­ole dla sław­nych i bo­ga­tych.


  Gdy się uśmiech­nął, za­ci­snę­ła usta.


  – Myśl so­bie, co chcesz. Nie po­trze­bu­ję two­ich po­chwał.


  Spodo­ba­ło mu się to. Taka bun­tow­ni­cza szcze­rość to w dzi­siej­szych cza­sach rzad­kość. I moż­na się wpa­ko­wać w ta­ra­pa­ty. Znał to do­brze z do­świad­cze­nia. W wie­ku pięt­na­stu lat zo­stał su­ro­wo uka­ra­ny i do­sto­so­wa­nie się do ogra­ni­czeń wy­zna­czo­nych przez sę­dzie­go wy­ma­ga­ło od nie­go wiel­kie­go wy­sił­ku. Ale szko­ła woj­sko­wa dała mu wię­cej ko­rzy­ści, niż się spo­dzie­wał. Zna­lazł tam przy­ja­ciół i nowy ko­deks po­stę­po­wa­nia. Na­uczył się prze­strze­ga­nia za­sad. Z cza­sem od­zy­skał do­stęp do kom­pu­te­ra i otwo­rzył fir­mę z gra­mi kom­pu­te­ro­wy­mi, dzię­ki któ­rej za­ra­biał trzy razy wię­cej niż jego oj­ciec.


  Ale mia­ło to swo­ją cenę. FBI śle­dzi­ło jego każ­dy krok. Mu­sie­li się zo­rien­to­wać, że bar­dzo za­sma­ko­wał w po­czu­ciu mocy, któ­re­go do­świad­czył, wła­mu­jąc się do sys­te­mu De­par­ta­men­tu Obro­ny. W wie­ku dwu­dzie­stu je­den lat otrzy­mał ku­szą­cą pro­po­zy­cję: je­śli chce znów prze­żyć coś po­dob­ne­go, to musi cza­sem uży­czyć swo­ich „umie­jęt­no­ści” ame­ry­kań­skie­mu od­dzia­ło­wi In­ter­po­lu.


  Na po­cząt­ku żach­nął się na ten po­mysł, ale w wie­ku trzy­dzie­stu dwóch lat stał się „dy­żur­nym” po­moc­ni­kiem w prze­pro­wa­dza­niu taj­nych mię­dzy­na­ro­do­wych ope­ra­cji. Zwy­kle do­ty­czy­ło to kwe­stii zwią­za­nych z sys­te­ma­mi kom­pu­te­ro­wy­mi, ale z rzad­ka uczest­ni­czył też w dzia­ła­niach w te­re­nie. Tak jak te­raz.


  Od po­cząt­ku był prze­ciw­ny włą­cza­niu Hil­la­ry Wri­ght do wspól­nej ope­ra­cji In­ter­po­lu i CIA. Wie­dział, że się do tego nie na­da­je, gdy tyl­ko za­po­znał się z jej cha­rak­te­ry­sty­ką. Po co na­zy­wa­li go ge­niu­szem, sko­ro po­tem go nie słu­cha­li? Za­aran­żo­wał to spo­tka­nie w sa­mo­lo­cie, by po­twier­dzić swo­je po­dej­rze­nia. I za­mie­rzał nie od­stę­po­wać jej przez cały week­end. Tyl­ko w ten spo­sób mógł za­pew­nić po­wo­dze­nie ope­ra­cji.


  Ste­war­de­sa po­chy­li­ła się nad ich fo­te­la­mi.


  – Po­dać pań­stwu coś do pi­cia? Może wino albo coś moc­niej­sze­go?


  Uśmiech za­marł na twa­rzy Hil­la­ry. Każ­da uwa­ga o al­ko­ho­lu wy­wo­ły­wa­ła przy­kre wspo­mnie­nia.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  – Na pew­no? – spy­tał Troy. – Nie­któ­rym wino po­ma­ga na strach przed la­ta­niem.


  Wy­pro­sto­wa­ła się sztyw­no.


  – Ja nie piję.


  – Ni­g­dy?


  Wo­la­ła nie ry­zy­ko­wać. Nie chcia­ła skoń­czyć jak mat­ka, któ­ra co dwa lata wy­jeż­dża­ła na ku­ra­cję od­wy­ko­wą, a oj­ciec za każ­dym ra­zem miał na­dzie­ję, że tym ra­zem się uda. Nie uda­ło się.


  – Ni­g­dy.


  – Są tego głęb­sze przy­czy­ny, praw­da? – Troy ba­wił się pla­ty­no­wy­mi spin­ka­mi do man­kie­tów.


  – Są. – Za­pach jego wody po­go­le­niu dzia­łał na nią odu­rza­ją­co.


  – Ale ich nie zdra­dzisz.


  – Nie ko­muś, kogo nie znam. – Za­wsze była do­bra w ukry­wa­niu ro­dzin­nych ta­jem­nic i stwa­rza­niu po­zo­rów, że ich dom jest nor­mal­ny.


  Może i wy­glą­da­ła na pro­win­cjo­nal­ną na­iw­ną dziew­czy­nę, ale ży­cie moc­no ją do­świad­czy­ło. Dla­te­go zdzi­wi­ło ją nie­co, że w cią­gu ostat­niej go­dzi­ny czu­ła się przy Troyu tak swo­bod­nie. Przez cały lot po pro­stu roz­ma­wia­li – o ulu­bio­nych ar­ty­stach i po­tra­wach. Oka­za­ło się, że obo­je lu­bią jazz i hor­ro­ry. A Troy był zna­ko­mi­cie oczy­ta­ny, rzu­cał cy­ta­ta­mi z Szek­spi­ra i miał nie­zwy­kłe po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Coś nie tak? – spy­tał, gdy mil­cze­nie za­czę­ło się prze­dłu­żać.


  – Chy­ba nie za­mie­rzasz mnie pod­ry­wać?


  Spoj­rzał na nią za­sko­czo­ny, a po­tem uśmiech­nął się uj­mu­ją­co.


  – A chcia­ła­byś?


  – Nie­ko­niecz­nie. I bez tego do­brze się ba­wię.


  Ni­g­dy nie po­do­ba­li jej się fa­ce­ci z dłuż­szy­mi wło­sa­mi i ma­ły­mi bli­zna­mi na twa­rzy, któ­re wska­zy­wa­ły na skłon­ność do pa­ko­wa­nia się w kło­po­ty. Jed­na kre­ska prze­ci­na­ją­ca brew. Dru­ga na bro­dzie. I jesz­cze jed­na na czo­le, przy każ­dym ru­chu gło­wy ba­wią­ca się z wło­sa­mi w cho­wa­ne­go.


  Bar­ry był krót­ko ostrzy­żo­ny i no­sił kon­ser­wa­tyw­ne gar­ni­tu­ry, jak oso­ba god­na sza­cun­ku. Tyl­ko że to wszyst­ko było przy­kryw­ką dla jego pod­łe­go cha­rak­te­ru.


  Troy spoj­rzał jej głę­bo­ko w oczy.


  – Nie masz wie­lu oka­zji do za­ba­wy, praw­da?


  A kto ma? Przez ostat­nie trzy lata ha­ro­wa­ła, by zbu­do­wać so­bie nowe ży­cie, z dala od pro­win­cjo­nal­ne­go mia­stecz­ka, w któ­rym zna­no ją jako cór­kę al­ko­ho­licz­ki. A Bar­ry znisz­czył jej opi­nię, krad­nąc pie­nią­dze prze­zna­czo­ne na sty­pen­dia. Do­pó­ki nie udo­wod­ni swo­jej nie­win­no­ści, lu­dzie za­wsze będą po­dej­rze­wać ją o współ­udział. Nie będą jej ufać.


  – Uwa­żasz, że je­stem drę­twa?


  – Uwa­żam, że je­steś pra­co­ho­licz­ką. Na ko­la­nach masz ofi­cjal­ne do­ku­men­ty, a nie cza­so­pi­sma czy książ­kę. A ob­gry­zio­ne pa­znok­cie do­wo­dzą, że masz dużo stre­sów.


  Pró­bo­wa­ła od­dzie­lić pra­cę od ży­cia oso­bi­ste­go, ale jej się nie uda­ło. Tak była za­ję­ta ro­bie­niem ka­rie­ry, że na­wet nie za­uwa­ży­ła, jak Bar­ry ją wy­ko­rzy­stu­je, by zbli­żyć się do jej klien­tów. A po­tem ich osku­bać.


  – Po pro­stu za­le­ży mi na pra­cy. – Z któ­rej ją wy­rzu­cą, je­śli nie wy­ka­że, że nie współ­dzia­ła­ła z Bar­rym. – A to­bie nie?


  Zda­ła so­bie spra­wę, że nie­mal przez cały czas roz­ma­wia­li o niej.


  – Każ­da pra­ca kie­dyś się koń­czy. Za­łóż­my, że po wy­lą­do­wa­niu oka­zu­je się, że nie masz żad­nych obo­wiąz­ków i mo­żesz wy­je­chać, gdzie chcesz. Do­kąd ku­pi­ła­byś bi­let?


  – Za gra­ni­cę – od­par­ła i do­pie­ro po­tem zo­rien­to­wa­ła się, że Troy zno­wu uni­ka roz­mo­wy na wła­sny te­mat.


  – A kon­kret­nie? – Zie­mia pod nimi była co­raz bli­żej, wi­dać było śród­mie­ście Chi­ca­go.


  – Za­mknę­ła­bym oczy i wy­bra­ła­bym ja­kieś miej­sce da­le­ko stąd. – Da­le­ko od wiel­kiej gali w Chi­ca­go.


  – Pra­gnie­nie uciecz­ki. Do­sko­na­le cię ro­zu­miem. Kie­dy by­łem w szko­le z in­ter­na­tem, cią­gle wy­obra­ża­łem so­bie po­dró­że do miejsc, w któ­rych nie ma ogro­dzeń.


  Szko­ła z in­ter­na­tem? Cie­ka­we. Ona jeź­dzi­ła do szko­ły roz­kle­ko­ta­nym au­to­bu­sem ze znisz­czo­ny­mi sie­dze­nia­mi.


  – Wa­ka­cje są wła­śnie po to, żeby się ode­rwać od co­dzien­no­ści, zro­bić coś in­ne­go.


  – Masz ra­cję. – Uśmiech­nął się. – A jak wy­glą­da two­je zwy­czaj­ne ży­cie? Wolę to wie­dzieć, za­nim za­pla­nu­ję na­szą wiel­ką wy­ciecz­kę.


  Na­szą?


  – Oczy­wi­ście w teo­rii.


  – W teo­rii? Nisz­czysz moje ma­rze­nia.


  – Prze­pra­szam, nie chcia­łam. – Miał w so­bie coś ta­kie­go, że chęt­nie po­dą­ży­ła­by za jego ma­rze­nia­mi. – Po­cho­dzę z ma­łe­go mia­stecz­ka w Ver­mon­cie. Prze­pro­wadz­ka do Wa­szyng­to­nu była dla mnie wiel­ką zmia­ną. A te­raz lecę do Chi­ca­go.


  – Ale nie wy­glą­dasz na szczę­śli­wą.


  Zbyt spo­strze­gaw­czy. Naj­wyż­szy czas to prze­rwać.


  – Mó­wi­łam, że boję się la­tać. A te­raz po­wi­nie­neś mnie po­pro­sić o nu­mer te­le­fo­nu.


  – A da­ła­byś mi?


  – Nie. – Nie­mal sama w to uwie­rzy­ła. – Nie mam ocho­ty z ni­kim się spo­ty­kać, więc nie mu­sisz się sta­rać.


  – Czy fa­cet, któ­ry pro­wa­dzi miłą roz­mo­wę, musi od razu chcieć cze­goś wię­cej?


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Sam w to chy­ba nie wie­rzysz.


  – Masz ra­cję. Chcia­łem cię po­pro­sić o nu­mer te­le­fo­nu. Je­stem sin­glem, je­śli cię to in­te­re­su­je. Ale sko­ro nie je­steś czu­ła na moje za­lo­ty, to uko­ję swo­je zra­nio­ne ego moż­li­wo­ścią do­trzy­ma­nia ci to­wa­rzy­stwa jesz­cze przez ja­kiś czas.


  Nie­źle. Był dow­cip­ny, uro­czy i umiał żar­to­wać z sa­me­go sie­bie.


  – Ćwi­czysz ta­kie tek­sty w domu czy im­pro­wi­zu­jesz?


  – Je­steś in­te­li­gent­na. Na pew­no się do­my­ślisz.


  – Za­baw­ny je­steś.


  – A ty cza­ru­ją­ca. Dzię­ku­ję za miłe to­wa­rzy­stwo.


  Wy­lą­do­wa­li? Do­pie­ro te­raz zo­rien­to­wa­ła się, że pa­sa­że­ro­wie wsta­ją z miejsc. Troy wy­jął ze schow­ka czar­ną tor­bę.


  – Two­ja?


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Mi­łe­go po­by­tu w Wietrz­nym Mie­ście – po­wie­dział, wy­raź­nie się z nią że­gna­jąc.


  Z gło­śni­ków roz­legł się głos ste­war­de­sy:


  – Sza­now­ni pań­stwo, pro­szę o po­now­ne za­ję­cie miejsc. Na ra­zie nie mo­że­my opu­ścić sa­mo­lo­tu.


  Troy usiadł po­wo­li na fo­te­lu. Hil­la­ry pod­nio­sła ro­le­tę w oknie. Sta­li tuż przy ter­mi­na­lu, do drzwi sa­mo­lo­tu pod­sta­wio­no me­ta­lo­we schod­ki. Wbie­ga­li po nich dwaj męż­czyź­ni w czar­nych gar­ni­tu­rach i ciem­nych oku­la­rach. Je­den z nich kiw­nął gło­wą do ste­war­de­sy.


  – Dzię­ku­je­my. To nie po­trwa dłu­go.


  Męż­czyź­ni ro­zej­rze­li się szyb­ko, a po­tem za­trzy­ma­li.


  – Pan Troy Do­na­van?


  Troy Do­na­van? Do­sko­na­le zna­ła to na­zwi­sko. Przez uła­mek se­kun­dy mia­ła na­dzie­ję, że on za­prze­czy, ale wie­dzia­ła, że to praw­da.


  – Tak, to ja. O co cho­dzi?


  A więc jed­nak. Nie był wca­le mi­łym fa­ce­tem, ja­kie­go uda­wał. Jego upodo­ba­nie do hucz­nych im­prez re­la­cjo­no­wa­ły plot­kar­skie ga­ze­ty.


  – Czy mógł­by pan pójść z nami?


  Spoj­rzał na nią prze­pra­sza­ją­co i wstał.


  – Mo­gli­ście za­cze­kać na mnie przy wyj­ściu.


  Star­szy męż­czy­zna po­krę­cił gło­wą.


  – Puł­kow­nik Sa­lva­to­re chce z pa­nem jak naj­szyb­ciej po­roz­ma­wiać.


  – Oczy­wi­ście. Puł­kow­nik jest naj­waż­niej­szy. – Od­ru­cho­wo za­ci­snął pię­ści.


  Je­den z męż­czyzn wy­jął ze schow­ka tecz­kę Troya i wło­żył mu na gło­wę fe­do­rę – ten ka­pe­lusz stał się już jego zna­kiem roz­po­znaw­czym, wy­stę­po­wał w nim na wszyst­kich zdję­ciach. Gdy­by po­ja­wił się tak ubra­ny w sa­mo­lo­cie, roz­po­zna­ła­by go do razu.


  Troy stał się sław­ny sie­dem­na­ście lat temu, gdy wła­mał się do sys­te­mu De­par­ta­men­tu Obro­ny. Hil­la­ry mia­ła wów­czas dzie­sięć lat. O jego wy­czy­nie krą­ży­ły le­gen­dy – oto na­sto­lat­ko­wi uda­ło się ob­na­żyć sła­bość sys­te­mu in­for­ma­tycz­ne­go tak waż­nej in­sty­tu­cji i ujaw­nić ko­rup­cję wśród po­li­ty­ków. Wie­le osób uwa­ża­ło, że Troy zro­bił to, co po­win­ny były zro­bić wła­dze. Ale nie dało się za­prze­czyć, że zła­mał przy tym pra­wo. Gdy­by był peł­no­let­ni, tra­fił­by do wię­zie­nia.


  Po po­wro­cie z ze­sła­nia w ja­kiejś woj­sko­wej szko­le za­ło­żył fir­mę, któ­ra przy­no­si­ła mu mi­lio­ny. A Hil­la­ry ule­gła jego fał­szy­we­mu uro­ko­wi. I na­wet go po­lu­bi­ła. Zwią­zek z Bar­rym ni­cze­go jej nie na­uczył.


  Je­den z męż­czyzn wy­cią­gnął z kie­sze­ni kaj­dan­ki.


  – To na­praw­dę ko­niecz­ne? – spy­tał Troy.


  – Nie­ste­ty. Pa­nie Do­na­van, jest pan aresz­to­wa­ny.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: An In­co­nve­nient Af­fa­ir


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2012


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Ur­szu­la Go­łę­biew­ska


  © 2012 by Ca­the­ri­ne Mann


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2014, 2016


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-1941-9


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00013.jpeg
y
GORACY ROMANS®

éHARLEQUIN"’
(

e KONTROLI






